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Bieda rzemieślnicza.
Nie m ożna pow iedzieć, że rząd  i społeczeństw o 

n ie  m yśli dz isia j w cale  o rękodzie le  i rękodzeln i- 
kach . M yśli i pam ięta . Z tro sk i o przyszłość rę k o ­
dzieła  i ręk o d z ie ln ik ó w  pow sta ła  ustawa przem y­
słow a. k tó ra  ma n iezaw odnie , j a k  każde  dzieło 
ludzkie, b ra k i i n iedoskonałości, a le  s ta ra  się re g u ­
low ać sp ra w y  rzem ieśln icze w ten  sposób, a b y  im 
zapew nić  lepszy  los na przyszłość. Z te j  sam ej 
tro sk i o nasze rzem iosła, p o w sta ły  po m iastach  
w o jew ódzk ich  Izby R ękodzielnicze z osobnem i 
b iu ram i, a b y  zapew nić  rzem iosłom  n a le ż y tą  r e ­
p rez e n ta c ję , op iekę  i rozw ój. Rząd dopom aga do 
b udow y  burs rzem ieślniczych, ab y  zapew nić  m ło­
dzieży  rzem ieśln iczej, gdy  się uczy rzem iosła, 
dach nad  głow a, op iekę  i nomoc. Z pom ocą rząd u  
pow sta ła  ta k a  b u rsa  w  T arn o p o lu ; w  ty m  ro k u  
m in is te r  K w ia tkow sk i p rzy o b ieca ł dopom óc no 
b udow y  b u rsy  w e Lw ow ie dla Tow arzystw a im. 
św. Stanisław a Kostki. Rząd zatem  m yśli i oam ie- 
ta  o rzem ieśln ik ach  i o p rzyszłośc i rzem iosła, ty l ­
ko n ie w idzą rzem ieśln icy  b ezp o śred n ie j ko rzyści 
z opieki rząd o w ej, bo n ie  m a ją  an i k a p ita łu , an i 
p racy . A ni u staw a przem ysłow a, an i Izba R ęko­
dzieln icza n ie da m a js tro w i p ra c y  an i k red y tu . 
K red y ty , jak ic h  u d z ie lił rzad w  pop rzedn ich  la ­
tach  za pośredn ic tw em  snółdzieln i i kas oszczęd­
ności. n i e w i e l e  pom ogły, bo b y ły  szczupłe. W łasne 
k a sy  pożyczkow o m a tą  tv lk o  n ie k tó re  ośrodki 
rzem ieśln icze, ja k  L w ów : n ie  m ogą one n aw e t tam , 
gdzie is tn ie ją , podołać ootrzebom , zw łaszcza poza 
siedziba ta k ie i  kasv . Pom oc państw ow a dla rze ­
m iosła iest zatem  n iew ysta roza  iąca, tem  b a rd z ie  r, 
że p a n u je  bezrobocie  w  k r a ju  i je s t  ucisk  p o d a t­
kow i'.

B ezrobocie w  k r a ju  w iąże się z ogólnem  r a -  
szem po łożen iem  fospodarczen l w  całym  św iefie . 
N a tu ra ln ie  ten  o»ólny  zastó j szkodzić m usi tak że  
rzem ieśln ikom . W a rsz ta ty  rzem ieśln icze  z w a ln ia ­
ją  czeladn ików , sto ia  pustką .

Jest uc isk  podatkow v . P ow szechnie  żala się 
w szyscy  n a jw ię c e j na p o d a tek  obro tow y. U chw a­
lono ten podatek  za daw nych  jeszcze rządów  na 
p rzem ysł i h ande l, bo zdaw ało  się, że ten  p odatek  
do tk n ie  p rzedew szystk iem  bogatszą  ludność ży ­
dow ską po m iastach . B yła w  tem  m oże tak że  po li­

ty k a  daw nych  s tro n n ic tw  w łościańsk ich  w Sejm ie, 
a b y  ja k  n a jw ię c e j c iężarów  i podatków  zw alić na 
m iasta / t j .  na  p rzem ysł i h ande l. N a tu ra ln ie  c ię­
ż a ry  te  odczuw a po m iastach  jed n ak o w o  ludność 
c h rześc ijań sk a  ja k  i żydow ska, d latego  rozm aite  
u g ru p o w an ia  społeczne i po lityczne  d o m agają  się 
a lbo  w prost zn iesien ia , albo  p rz y n a jm n ie j  znacz­
nego obn iżen ia  tego  podatku .

D o pow yższych  n ied o sta tk ó w  p rzy b y w a  je sz ­
cze ten , że Izby  R ękodzieln icze m a ją  zam ałe  fu n ­
dusze n a  u trz y m an ie  sw oich b iu r, i że w sk u tek  
te o sam a dzia łalność  tych  Izb je s t  słabszą, p rzez 
co znow u obrona in te resów  rzem ieśln iczych  m usi 
cierp ieć.

Ż ądania nasze ida z resz tą  p rzedew szystk iem  
pod adresem  rządu . D om agam y  się środków  od 
rządu , i słusznie, bo rząd  je s t na  to, aby  się tro sz ­
czył o w szystk ie  w a rs tw y  w narodz ie . A le n ie m o­
żem y zapom inać, że w sk u tek  ogólnego p rzesilen ia  
Gospodarczego tak że  państw o ma m n ie j u rzycho- 
du. m n ie j p ien ied zv  w kasach , m n ie i w iec tak że  
środków  na n iesien ie  pom ocy. Znieść p o d a tek  ła ­
tw o. a le  p o trzeb y  oaństw a n a k a z u ją  zaraz  u ch w a­
lić jak iś  in n y  podatek , a b y  budże t p aństw a m iał 
pok rycie .

A jak im że  now ym  podatk iem  zastąp ić  poda­
tek  ob ro tow y? I +u sa trudności, bo nie w szyscy  
sądzą, że podatek  dochodow y zniesie wszelkie 
podw yżki.

Cóż te d y  czynić? Jesteśm y w ierzącym i ch rze­
śc ijanam i, a le  jed n a k  n ie w olno nam  tu  w yg lądać  
i; kiegoś cudu. M ożem y i pow inn iśm y  d a le j p u ­
kać do rządu  o pom oc i opiekę. N a jle p ie j u rzą d z i­
li się pod iv m  w zględem  szew cy, k tó rz y  w nieśli 
do prezesa R ad y  m in istrów , i do m in istra  p rze m y ­
słu i hand lu  za pośredn ic tw em  Izb y  R ęk o d z ie ln i­
czej w  W arszaw ie  obszerny  m em oria ł. Szew stw o 
p rzechodzi dz isia j na jc ięższe  p rzesilen ie , a grozi 
nam  now y zalew  obuw iem  czeskiem  fa b ry k i ..Ba­
ty " . M em orja ł dom aga się nałożenia  ceł w yższych  
na obce w y ro b y , udzie len ia  k red y tó w  dla spół­
dzie ln i surow cow ych i k red y to w y ch , obn iżen ia  
P odatku  obro tow ego do r>ół p ro cen t od obro tu , roz ­
dania  dostaw  dla w o jsk a  sam ym  szewcom. Teśli 
te  p o s tu la ty  będa Tiwzglednione. to szew stw o 
znaczn ieby  sie podniosło , a le  i to n ie  m oże się 
s tać nagle, zw łaszcza, że n iek tó re  f irm y  k u p iec ­
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kie  sp ro w ad za ją  to w ar z obcych fa b ry k  i bezczel­
n ie  k łam ią , że sp rz e d a ją  w y ro b y  k ra jo w e . W y ­
kry to  ta k ą  szacherkę w W arszaw ie. W  podobny 
sposób tak że  inne  Kota, rzem ieśln icze  m ogą się 
s ta rać  o ulgi i pomoc ze strony  rządu .

N astępn ie  p o trzeb a  się ratow ać, tw o rząc  w ła ­
sne spó łdzie ln ie  k red y to w e  po m iastach  i m ia ­
steczkach . P ow sta ła  ta k a  spó łdzie ln ia  •np. w  Bu- 
czaczu i dz ięk i Bogu ro zw ija  się pow oli, pom aga­
ją c  rzem ieśln ikom . N asze k a sy  zaliczkow e w in n y  
iść uczciw ym  rzem ieśln ikom  z pom ocą. Nasze 
„G w iazd y “ po m iastach  n iech  się z a jm u ją  sp ra ­
w am i rzem ieśln ików  i ich obrona jeśli cechy  same 
i k o rp o ra c je  zam ało n a  tem  polu rob ią . M usim y 
w szyscy  o sobie m yśleć.

N ależy  jeszcze s ta rać  się rob ić  dobrze, p u n k ­
tu a ln ie  i tan io . S ta re  to p raw d y , a le  p rzypom inać  
je  m usim y, bo n ie s te ty  w ie lu  m ajs tró w  nie robi 
na czas, rob i czasem  n ied b a le  i staw ia n iek ied y  
ceny  za w ysokie . T rzeba na leżyc ie  k a lk u lo w ać  
i robić sum iennie, a b y  n ie  z rażać  k lien te li. K lien t 
w inien być  zadow olony z roboty  i z ceny, w p rze­
ciw nym  raz ie  p rzes tan ie  zam aw iać u rzem ieśln i­
ka, a p ó jd z ie  do sk lepu  po to w ar gotow y.

O czyw ista  znow u p rzypom inam y , że i społe­
czeństwo winno popierać naszych rzem ieślników , 
z am aw ia jąc  u n ich  p o trzeb n e  rzeczy . M ofą  nas 
nęcić n ieraz  n iższe ceny  sk lepow e; a ied n ak  obo­
w iązek  n a k a z u je  pop ierać  rzem ieśln ika , a b y  on 
m ógł żvć sam i z żoną i z dzi^ómi.

le ź l i  k aż d v  z nos w  sw oim  zak resie  sp e łn i  
sw oi obow iązek, P r z e t r w a m y  p rz e s i le n ie  i ulży  
s:e biedzie rzem ieśln icze j.  M usim y p rzed ew szy s t-  
kiem  sam i sobie radzić.

Sz.

Emigracja wsi do miasta.
Z agadnien iem  e m ig rac ji naszego robo tn ika  

z a jm u je  się dziś p rasa , społeczeństw o i rząd. U w a­
żam y, że je s t to zagadn ien ie  ba rdzo  w ażne, donio­
słe i b a rdzo  piekące. W inno być w ięc ze w szyst­
kich s tro n  odpow iednio  naśw ietlone i om aw iane, 
b y  ła tw ie j, ry c h le j i sku teczn ie j m ożna je  rozw ią­
zać. N asze pism o om aw iało  ju ż  tę  sp raw ę w licz­
nych a r ty k u ła c h , je d n a k  p o w racam ^  do nie i zno­
wu, zw raca jąc  specja lną  uwagę na em igrację tak  
"\vaną w ew nątrzną  t. j. em igrację bezrobotne­
go n adm iaru  ludności w ie jsk ie j do m iasta.

Lud w iejsk i nie dąży do miasta dla zabawy, 
w ygody czy  rozkoszy. W ypędza go z pod słom ia­
nej strzechy brak pracy, a z nim głód i nędza. 
Z bólem  i tęsknotą opuszcza w ięc swą rodzinną 
w ioskę i w pełza w paszczę w ielk iego  miasta. Nie 
w strzym a go n ik t i n ic w  te j ucieczce i w ędrów ce. 
Nie pom ogą napom nien ia , n ie  w y sta rcza  p rze s trz e ­
gan ie  przed n iebezp ieczeństw em  w ie lkom ie jsk iem  
lub  m oże p rzed  gorszeni jeszcze głodem  aniżeli 
na wsi. O n podąża  tam;, gdzie p rzy p u szczaln ie  
zn a jd z ie  ła tw ie j za jęc ie , zn a jd z ie  p racę  lub k o ­
rzy s tn ie jsze  je j  w aru n k i.

W m ieście, będąc nieukw ałifikow anym  robot­
nikiem , staje się rmrjasem, popychadłem , za imu- 
iicym  najniższe kondygnacje społeczne. W chła­
nia w szystko zło, czem w ielk ie  miasto dysze, a po­
w oli degenerując się, spada na dno do m ętów, aż 
przeżarty rdzą i brudem m iasta, kona w  nędzy  
i rozpaczy.

O to k ró tk a  h is to rja  naszego w p rzew ażnej 
części e m ig ran ta  ze w si do m iasta.

Pragnąc jednak zatrzym ać go na wsi, w inno  
się zw iększyć m ożliwość zarobkowania, ustalić ją, 
stw orzyć odpow iedniejsze warunki pracy, a w ów ­
czas tego  bezro lnego  ro b o tn ik a  ze wsi do m iasta 
n ik t i n ic  n ie zWabi. U kocha tem  w ięcej sw ą wieś 
i p rzy w iąże  się do n ie j.

K toś m oże nam  pow iedzieć, że p rac y  na wsi 
je s t dla każdego dosyć, ty lk o  trzeb a  chcieć p ra ­
cować. N ieste ty , ta k  d a w n ie j byw ało . Z arobek  na 
wsi w  dz isie jszych  czasach jes t ba rdzo  tru d n y  
i m arn y . P raca  w  ro ln ic tw ie  je s t sezonow a, n a j ­
d łuże j obliczona na dziew ięć  m iesiecy w roku, a 
w sk u tek  coraz w iększego udoskonalan ia  i w p ro ­
w adzan ia  m aszyn  ro ln iczych , k o n c e n tru je  sie na 
coraz m n ie jszy  p rzec iąg  czasu. W  końcu p rze lu d ­
n ien ie  wsi s ta je  się coraz w iększe. Roli d la w szy­
stk ich  n ie w ystarczy*

A p rzec ież  robo tn ik , m a ją cy  na u trz y m an iu  
rodzinę, szuka p racy  s ta łe j, p rzez ca ły  rok.

W inien  ią  m ieć w ięc na wsi.
Otóż iako najodpow i“dnioiszy środek — nwa- 

żam v — do stałego za ięcia  dla robotników w ie j­
skich i wstrzym ania ich przed w szelka wędrówką  
em iffraeyjną, byłoby stw orzenie w  różnych ga łę­
ziach przem ysłu dom owego, w yrabianie produk­
tów nrzc-nwsłii w  rodzinach w iejskich.

Zaczątk i i p ró b y  o raz m ałe dośw iadczen ie  w 
tym  k ie ru n k u  ju ż  nosiadam y.

O czyw iście w inien to b y ć  przem ysł — nie ów 
sta rośw ieck i, w e form ie p rz e s ta rz a łe j i bardzo  
p ry m ity w n e i — lecz now oczesny, p rzy  pom ocy 
p rzy rząd ó w  i m aszyn ulepszonych, jak ie  zaw dzię­
czam y now oczesnem u nostępow i. I n ie  na to za­
p row adzić  po po w siach, b y  w śród naszej ludno­
ści w ie jsk ie j now e tw o rzy ć  cen tra  fa b w e z n e . lecz 
b y  bezro lnem u lub m ałoro lnem u robo tn ikow i i do­
rosłym  ieeo członkom  rodzina  dać m ożność stałe- 
° ’ 0  z a tru d n ien ia , lub  w tedy , gdy  ro ln ic tw o  w szyst­
kich za tru d n ić  n ie  może.

W  ia k ie i m ierze  dażno=ć do zaprow adzen ia  
nrzem v,słi' dom ow ego '"'śród ludności w ip.iskiej 
rozw inie się i jak ie  w 'd a  rez u lta ty  — dziś p rze­
sadzać n>e m ożem y. Z agran icznych  p rzy k ła d ó w  
m am y je d n a k  > rdzo dużo. k tó r^  w sk a z u ją  — jak  
n. n. w  I r la n d ii  — że odp ływ  ludzi ze w si tvm  
^nosobem w s+rzym ^no i p rzyczyn iono  sie w  w ie l­
k ie j m ierze do podniesienia zamożności w śród lu ­
du w ieśniaczego.

D ro b n y  p rzem y sł nie może rów n ież  obaw iać 
sie z tego pow odu k o n k u re n c ji, pon iew aż m ocą 
być  k a te g o r ie  podzielone i c h a ra k te r  p rzem ysłu  
dom ow eco iest inny .

Z aiąć  sie tą  snm w o w inne nasze o rg an izac ie  
rolnicze, nasze spółdzieln ie, kó łka rolnicze, gm i­
ny  P’ nz rzad.

S p raw a dobrze  P rzem yślana , a z zapałem  
i w iam  zaczęta. nd» s’e naw el t>rzv m ałych  — na 
początku  — k a p ita ła c h  zak ładow ych .

S tw orzyw szy  p rzem y sł d ‘>mnw v na wsi. 
w strzv m am v  te  fale  zdrow ego fizyczn ie  i m o ra l­
nie robotn ika na wsi, przed hezpow rotnem  wy- 
w ędrow aniem  do m iasta , uresruln iem v  podaż p ra ­
ny w m iastach , a p rzedew szvslk iem  zm nieisz 'vm v 
k iesko  bezrobocia  i podn iesiem y d o b roby t ludu 
w ie ' «k i ego

Do ^ealizacii te  i m yśli w szystk ich  ludzi do­
b re j  w oli zap raszam y.

J. Łnkasiewicz.
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Rozwój nowych form produkcji 
rolniczej,

W okresie ostatniego dziesięciolecia, m ożna 
pow iedzieć, że od czasu w o jny  św iatow ej, p ro d u k ­
c ja  ro ln icza całego św iata  przeszła bardzo  zna­
m ienną zm ianę we w szystk ich  działach  sw ej w y ­
tw órczości. M am  tu  na  m yśli n ie ty lko  ilościowe 
spotęgow anie się te j  w ytw órczości, ale także  zm ia­
nę ustosunkow an ia  się poszczególnych je j  działów  
do siebie, ja k  rów nież ich rolę i znaczenie w h a n ­
d lu  m iędzynarodow ym . N ajw iększej b oda j zm ia­
nie z pośród w szystk ich  działów  p ro d u k cji ro l­
n iczej uległ dział p ro d u k cji a rty k u łó w  zw ierzę­
cych, w k tó rym  do n iebyw ałych  p rzed tem  roznua- 
row  rozrósł się przem ysł m leczarski, głów nie zas 
w ytw órczość m asła i sera.

O bró t tem i tow aram i zaczyna odgryw ać w ek ­
sporcie poszczególnych k ra jó w  bardzo  pow ażną 
rolę. W edle obliczeń M iędzynarodow ego In s ty tu tu  
Rolniczego w Rzym ie, śledzącego bacznie w szyst­
kie ostatn ie ew olucje p ro d u k c ji ro lniczej, eksport 
roczny m asła  z dziew ięciu  europejsk ich  i czterech 
pozaeuropejsk ich  k ra jó w  podniósł się za czas od 
roku  1924 do 1929 z 3,107.000 n a  5,038.000 kw in tali, 
w yw óz zaś sera  z pięciu k ra jó w  europejsk ich  
i dw óch pozaeuropejsk ich  w zrósł w  tym że czasie 
z 465.000 na  3,170.000 kw in tali. C a ły  eksport m a­
sła ze w zm iankow anych  k ra jó w  p rzedstaw ia ł w r. 
1929 w artość z górą trzech  m il ja rd ó w  złotych, to 
znaczy rów nał się w artości św iatow ych zbiorów 
pszenicy w tym że roku.

N ajw iększym  producen tem  m asła  n a  w yw óz 
jest D an ja . N iem al połow a ogólnej ilości m asła 
w yeksportow anego przez k ra je  europejsk ie  p rz y ­
p ad a  na  D an ję . N a d rug iem  m iejscu w danym  dzia­
le p ro d u k cji stoi H o lan d ja ; m iędzy R o lan d  ją  a D a- 
n ją  zachodzi jed n a k  ogrom na różn ica  pod w zglę­
dem  ilości w yw iezionego m asła. M niej w ięcej jed n a  
trzecia  część ty lko  kon tyngen tu  w yw ozowego D a- 
n ji p rzy p a d a  H olandji w udziale. N astępnem i 
w kolejce są: E stonja, Łotw a, L itw a itd .

N ajlepszym  rynk iem  odbiorczym  ną. m asło 
jes t A nglja, k tó ra  w jed n y m  ty lko  roku  1929 po­
tra f iła  p rzyw ieść  3,255.000 kw in ta li, to  jest p ra ­
wie ty le, ile w ynosi eksport w szystk ich  k ra jó w  eu­
ropejsk ich , razem  w ziętych (3,564.000 kw int.). 
Rów nież N iem cy w la tach  osta tn ich  u jaw n ia ły  w y ­
raźn ą  tendencję  pow iększenia im portu  m asła. O 
ile jeszcze w roku  1924 p rzyw óz niem iecki om aw ia­
nego a rty k u łu  w ynosił zaledw ie 535.000 kw in tali, 
w  roku  ubieg łym  s ta ty s ty k a  przyw ozow a zanoto­
w ała ju ż  1,319.000 kw in tali.

Do rzędu  k ra jó w  europejsk ich , e k sp o rtu ją ­
cych sery  różnego rodzaju , rzym sk i in s ty tu t ro ln i­
czy zalicza H ołandję, W łochy, S zw ajcarję , F ra n ­
cję i D an ję . O d  roku  1924 do 1929 w yw óz sera 
z ty ch  k ra jó w  podniósł się z 1,206.000 na 1,851.000 
kw in tali czyli rów no o 30 proc. Z k ra jó w  pozaeuro­
pejsk ich  na jw ażn ie jszym i eksporteram i sera są 
N ow a Z ełand ja  i K anada. Ich  eksport nie w y k azu ­
je  jed n ak że  te j  progresji, co eksport z k ra jó w  euro­
pejsk ich  (w r. 1924 w ynosił 1.239.000 kw in tali, a 
w  r. 1929 — 1,319.00 kw in tali).

W idać zdrow ą tendencję  ro ln ic tw a do szuka­
nia dróg, m ających  go w yprow adzić  z p o w ta rz a ją ­
cego się chronicznie k ry zy su  la t ostatn ich . Ponie­
w aż k ryzysem  stale zagrożone są n a jw ięce j dw a 
głów ne dzia ły  p ro d u k cji ro ln iczej, jak o  to  zboże

i bydło  (pojm ow ane jak o  mięso), p rzeto  ucieknię- 
cie się do działów  p ro d u k c ji n iew yzyskanych  do­
tychczas, m a te  dobre strony, że nie grozi — ja k  
n arazie  — żadnem  niebezpieczeństw em  rynkow em . 
P opy t bow iem  na  tak ie  to w ary  ja k  m leko, m asło 
i ser, jest i będzie jeszcze przez d ługi czas w iększy 
od ich podaży. R ac jonalizu jąc  p rodukcję  ty ch  a r ­
tyku łów  i rów nocześnie podnosząc ich jakość, m o­
że w  d o d a tk u  rolnictw o oddziaływ ać m a  na w zrost 
konsum eji i eo ipso zapew nić sobie zw iększenie do­
chodów stałych  k tó re  pozw olą m u na łatw iejsze 
p rze trzym an ie  k ry zy su  w podstaw ow ych działach  
jego w ytw órczości.

N ie wolno zapom inać w szakże rów nież o h a n ­
dlow ej stronie zagadnienia. B ezw ątp ien ia  w zrost 
p ro d u k cji sera i m asła p rzyczyn ił się w ydatn ie  do 
zrów now ażenia b ilansu  handlow ego niejednego 
z k ra jów  ju ż  to przez zm niejszenie pozycy j po 
stronie u jem n e j b ilansu (im port a rty k u łó w  spo­
żyw czych), ju ż  to przez stw orzenie now ych poZy- 
cy j czynnych, rozszerzających  skalę dotychczaso­
wego eksportu . T ypow ym  p rzyk ładem  tak ie j ew o­
lucji b ilansu  może być  Polska. W  r. 1924 eksport 
m asła by ł w naszym  b ilansie h an d lu  zagraniczne­
go pozycją  niem al bez znaczenia, w roku ubieg­
łym  natom iast zapisał się pow ażną sum ą przeszło 
100 m iljonów  złotych, p rzy czy n ia jąc  się przez to 
do zm niejszenia się salda ujem nego.

Jeżeli też zachodzi jak ie  niebezpieczeństw o, 
k tó reby  określić m ożna m ianem  przerostu  św iato­
w ej p ro d u k cji m asła i sera, to leży ono w łaśnie na 
p łaszczyźnie ew entualnego zbyt powszechnego u ję ­
cia te j  p ro d u k cji pod kątem  w idzenia  in teresów  b i­
lansu  handlow ego, lnnem i słow y w zględna łatw ość 
rozw oju  i luk ra ty w n o ść  te j  p ro d u k cji może pchnąć 
n iek tóre  k ra je  — pom im o b rak u  n a tu ra ln y c h  w a ­
runków  — do forsow ania  je j  rozw oju, poprostu  
dla zyskan ia  niezaw odnie dodatniego czynn ika  
w bilansie handlow ym .

W obecnym  stanie rzeczy jest to jed n ak  za­
strzeżenie czysto teoretyczne, podyktow ane conaj- 
w yżej dośw iadczeniem  zebranem  w pokrew nych 
dziedzinach p rodukcji, ja k  np. cukrow nictw ie. N a­
razie rozw ój p ro d u k cji m asła i sera uw ażać trze ­
ba  za ob jaw  zdroAvy i poży teczny  d la  całokszta łtu  
interesów  św iatow ego rolnictw a.

Chrześcijański Związek zawodowy 
wykwalifikowanych młynarzy i jego 

niedostatki.
D y sk u sja  p rzeprow adzona . na  niedzielnym  

zjeździe w ykw alifikow anych  m łynarzy  nasuw a 
wiele m yśli, godnych rozw ażenia.

Przede wszy stkiem  zasługu je  n a  podniesienie 
żądan ie  delegata z Buczacza, ab y  Zw iązek u rzą ­
dził ku rs  ośw iatow o-techniczny d la  kształcenia za­
wodowego m łynarzy , ku rs  kilkom iesięczny. Sam  
w niosek tego ro d za ju  zw raca n a  siebie szczegól­
n iejszą uw agę. Ż yjem y w praw dzie  w  okresie roz­
m aitych  kursów , ale to  w łaśnie chcem y podkreślić, 
że z tak im  w nioskiem  p rzy jech a ł delegat z B ucza­
cza. Jest to ob jaw  dodatn i żyw otności i rozum u. 
T rudność jes t ty lk o  w tem , czy Zw iązek posiada 
środki na tego rodza ju  k u rs  k ilkom iesięczny i czy 
zn a jd ą  się kan d y d aci na  kurs, m ogący pokryć  te ­
go ro d za ju  w y d a tk i kursow e.
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In n y m  objaw em  dodatn im  było duże zain tere­
sowanie się d y sk u sją  i żyw y  udzia ł w  dyskusji.

O kazało  się m ianow icie, że w ielu w łaścicieli 
i dzierżaw ców  m łynów  chciałoby w zarodku  za­
b ić sam ą m yśl o organizacji. N aw et chrześcijańsk i 
zw iązek zaw odow y w y d a je  się im  robotą  bolsze­
w icką. G rożą organizatorom  u tra tą  m iejsca, bezro­
bociem. Tego ro d za ju  postępow anie może dow o­
dzić ty lko  b ra k u  wszelkiego w yrob ien ia  społecz­
nego i w ielk iej ignorancji. O rg an izac ja  zaw odow a 
jest dz isia j po trzebą społeczną i ty lko  cieszyć się 
w inni w łaściciele, jeśli ona jest ch rześcijańską, a 
tem  sam em  um iarkow aną  i uczciw szą, liczącącą 
się tak że  z in teresam i właścicieli, n ie bolszew icką. 
B ojkotow anie m łynarzy , k tó rzy  należą do organi­
zacji naszej, szykanow anie  ich ty lko  za robotę or­
gan izacy jną , jes t rzeczą niegodną człow ieka in te ­
ligentnego i jest w ielką k rzy w d ą  społeczną wobec 
słabszych.

W inni to także  zrozum ieć ludzie in teligentni, 
że o rgan izacja  zaw odow a także  ch rześc ijańska  m a 
obow iązek bronić in teresów  swoich członków  i stoi 
na  s traży  pew nych  ustaw  społecznych. O rgan iza­
c ja  zaw odow a pracow ników , m usi zajm ow ać się 
m iędzy innem i także  sp raw ą  płac i czasu pracy. 
Broniąc in teresów  zaw odow ych członków , sekre- 
ta r ja t  Z jednoczenia chrzęść, zw iązków  zaw odo­
w ych m usi n iejednokro tn ie  zw racać się do in spek­
to ra tów  p rac y  i pow oływ ać się na  u staw y  społecz­
ne w Polsce. Jest to słuszna obrona pracow ników , 
a nie żadna robota bolszew icka.

O kazało  się w dalszym  ciągu z dyskusji, że 
w arunk i, w  jak ic h  p ra c u ją  n iek tó rzy  m łynarze, są 
w w ielu razach  strasznie m izerne. Jest bardzo  w ie­
le m łynów  i bardzo  wiele m łynarzy , zwłaszcza, że 
k o n k u ren cy jn a  organ izacja  zby t łatw o w yda je  
św iadectw a w ykw alifikow an ia  i dlatego ciężko 
n iejednem u znaleść m iejsce i m usi się zadow alać 
p łacą  m inim alną. W d o d a tk u  p łaca  ta  jest często­
kroć w yp łacana  w tan ich  dzisia j p ro d u k tach  m ły ­
narsk ich  i w odsypach, dlatego jeszcze ba rdz ie j 
spada. M ałe m łyny  nie m a ją  zresztą n iek iedy  co 
m leć i m łynarz  skazany  jest n a  p rzym usow y spo­
czynek. W  ogólności zatem  położenie m aterja lne  
m łynarzy  jest ciężkie.

C iężkie to  położenie w ym agałoby  silnej o rga­
n izacji zaw odow ej, tym czasem  o rgan izac ja  obecna 
jest słaba. S łabą jest, bo nap rzód  istn ie je  chrześci­
jań sk i zw iązek zaw odow y, zw alczany  często przez 
w łaścicieli m łynów  i istn ie je  d ruga  organizacja  
„Koło m łynarzy", p rzez w łaścicieli pop ierana, ale 
z n a tu ry  rzeczy m nie j śię troszcząca o interes 
członków . S łabą jes t dlatego jeszcze, że w ielu m ły­
n arzy  nie chce należeć do żadnej o rgan izacji za ­
w odow ej, nie p łaci żadnych  w kładek, nie troszczy 
się w cale o kolegów, nie w idzą nic, ty lko  siebie. 
S łabą jest w reszcie dlatego, że n ieste ty  sarni n ie­
k tó rzy  członkow ie sw oją n ieopatrzną  robotą, in try ­
gami, niesłusznem i podejrzeniam i, oskarżeniam i 
pozaocznem i osłab iają  i p a ra liż u ją  działalność 
chrześcijańskiego zw iązku. Tego ro d za ju  ro zb ija ­
nie w łasnej o rganizacji w inno bezw arunkow o 
ustać.

Ale mimo tych  w szystkich  trudności zw iązek 
często z dobrym  sku tk iem  in te rw en ju je  u rozm ai­
ty ch  w ładz i u  w łaścicieli w obronie sw ych człon­
ków, w y n a jd u je  d la  bezrobotnych  pracę, udziela 
członkom  doraźnych  pożyczek, p o rad  i w skazów ek 
w k ażd e j spraw ie.

A by Zw iązek chrześc ijańsk i mógł w ięcej zdzia­

łać, m uszą w przód ustać  wszelkie in tryg i, m uszą 
w szyscy zrozum ieć, że m ają  należyć do zw iązku, 
że m uszą w k ładk i s ta tu tow e wnosić, że w inien 
każd y  m yśleć ni etyl ko o sobie, ale także  o sw ych 
kolegach. W inni w szyscy m łynarze ukw alifikow a- 
ni skup ić  się w jed n y m  chrześcijańsk im  zw iązku 
zaw odow ym . Póki zaś w ym ienione w yżej b rak i nie 
będą osiągnięte, zw iązek pozostanie o rgan izacją  
słabą i m imo najw iększych  w ysiłków  se k re ta rja tu  
Z jednoczenia, w iększych rezulatów  dać nie może. 
C udów  nieste ty  zw iązek czynić nie zdoła. P oda­
jem y  to PP. M łynarzom  do wiadom ości. Sz.

Emerytowanie pracowników jako 
środek oszczędnościowy 

w kolejnictwie,
O gólne przesilenie gospodarcze a w szczegól­

ności zastó j w przem yśle, ta ta ln ie  odbił się na  ko­
lejn ictw ie. D ziesią tk i tysięcy  w agonów  oraz ty ­
sięcy parow ozów  pozostaje  zupełnie bezczynnie. 
P rzem ysłow iec nie w yrab ia , kup iec  nie sprow adza, 
konsum ent nie k u p u je , ko lej tem  sam em  niem a co 
przew ozić, więc w agony deponuje.

K olejnictw o jak o  przedsiębiorstw o przew ozo­
we przechodzi rów nież kryzys. A by jed n a k  u trz y ­
m ać rów now agę swego budżetu , ogranicza się 
i ścieśnia w ydatk i, w prow adza jąc  — m ożliw ie 
n a jd a le j idące oszczędności.

A by odciążyć w y d a tk i personalne, red u k u je  
pracow ników , p rzesy łając , m ających  ustaw ow e 
w arunk i, na em eryturę.

W  jed n y m  z poprzednich  num erów  pisaliśm y 
ju ż  o tem  obszerniej, dziś proszeni jesteśm y z kół 
kolejow ych, aby  zanotow ać fa k t „w ym igania  się“ 
i szukan ia  w szelkich sposobów i fu rtek , p rzez n ie­
k tó rych  pracow ników , b y  w służbie n ada l pozo­
stać.

D la  ścisłości podajem y poniżej treść o trzym a­
nego pism a:

„W m aju  b. r. o trzym ało k ilku  kierow ników  
parow ozów  — m aszynistów  — parow ozow ni lw ow ­
skiej, w ysłużonych, m ających  po 35 la t służby 
, rok za rok"', zaw iadom ienia o p rze jściu  z dniem  1. 
czerw ca b. r. n a  em eryturę. Nie w szyscy jed n ak  
chcieli się z tem  rozporządzeniem  pogodzić. D w óch 
panów  nazw iskiem  H orak  A ntoni i M artyn iuk  
Jan , ludzie — ja k  na  dzisiejsze czasy w cale za­
m ożni i dobrze sy tuow ani. P ierw szy  z nich m a do­
rosłe dzieci i ju ż  na  stanow iskach, d rugi również, 
oprócz tego posiada p iękną  willę z ogrodem  w Zim­
nej W odzie.

Chodzili, prosili — no — i w końcu pozostają 
nadal.

Są w ypadk i istotnie zasługu jące na uw zględ­
nienie, jed n a k  tego uw zględnienia uzyskać nie m o­
gą. Mimo obarczenia liczną rodziną, ksz ta łcącą  się 
dziatw ą, długam i po uszy, m uszą przechodzić na 
em eryturę , „by  nie s tw arzać1" — rzekom o — „p re ­
cedensu d la  innych", „w yłom u w rozporządzeniu" 
i t. d. Nic im  nie pomoże, nie t ra f ią  i nie zna jdą  
żadnej fu rtk i.

Inn i natom iast — ja k  w yżej podani — są t ra k ­
tow ani odm ienie, „szczęśliw ie zostali w ysłuchan i 
i zostają".

Toteż w końcu tego pism a zw raca ją  się 
w w iększej ilości podp isan i do tych  kolegów w n a ­
s tęp u jący  sposób :
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„A pelu jem y zatem  do W as K oledzy, nie w y ­
ciągajcie rą k  po jałm użnę, nie róbcie w stydu  sobie 
i ogółowi kolegów, lecz idźcie na em eryturę , dum ni 
i zadowoleni, dz ięku jąc  Bogu, że pozw olił W am  
dożyć i doczekać te j  chw ili radosnej, że po tak  
ciężkiej i odpow iedzialnej i zaw sze n iebezpiecznej 
służbie, w reszcie przechodzicie w zasłużony stan  
spoczynku.

“Koledzy! Do czci i honoru W am  przem a­
w iam y".

Konferencja w sprawie bezrobotnych.
Ks. Prof. Szydelsk i p o ruszy ł w  G azecie Poran­

nej sp raw ę  bezrobocia  w e Lw ow ie i dom agał się 
m iędzy  innem i, aby  p rzy  robotach  daw ano p ra ­
cow nikom  m iejscow ym  pierw szeństw o przed  za­
m iejscow ym i. leg o  samego dnia, w k tó rym  ten  a r ­
ty k u ł u kazał się, b y ła  w południe delegacja robot­
n ików  budow lanycn  u b. kom isarza rząd u  p. rek- 
lora Ottona INadolskiego i prosiła rów nież o tak ie  
w yróżnian ie  robotnikow  m iejscow ych. P. rek to r 
iNadolski p rzy rzek ł ze sw ej strony  w szystko, co 
w te j sp raw ie  będzie mógł uczynić.

llzeczy  wiście da ł w tym  k ie ru n k u  in stru k c je  
radcom  i inżynierom  technicznym , k tó rzy  k ie ru ją  
robotam i m iejskiem i, a  nad to  odniósł się do In ­
spek to ra tu  P ra cy  z prośbą, aby  zw ołał w tym  celu 
kon ierencję  specja lną  przedsiębiorców  i budow n i­
czych oraz delegatów  robotniczych. In spek to ra t 
P racy  za ją ł się tą  sp raw ą i na  jego zaproszenie 
odbyta się w spom niana kon ferenc ja  w sobotę 24. 
m aja . Przybyło  trzydzieści k ilka  osób. D y sk u sja  
by  la bardzo  ożyw iona i ciągnęła się k ilk a  godzin, 
b y li na  n iej obecni także  starosta  grodzki i p rzed ­
staw iciele K asy  C horych  i ubezpieczeń społecz­
nych. W d y sk u sji w yróżniało  się obszerniejsze 
p rzem ów ien ie  in ży n ie ra  K olPuszowskiego, który  
przedstaw ił dzisiejsze ciężke położene ruchu bu­
dow lanego, n iety lko  z powodu braku kapitału i 
kredytu, ale także z powodu w adliw ego sposobu 
w ym ierzania i ściągania rozm aitych opłat ubez­
pieczeniow ych.

K onferencja  uznaw ała  słuszność w yróżn ian ia  
p rzy  robotach bezrobotnych  m iejscow ych, ale 
p ra k ty c z n ie  da się to ty lko  w ów czas p rzep row a­
dzić. gdy pracow nicy  będą m ieli leg itym acje  czy 
książeczki z podaniem  m iejsca zam ieszkania, po­
w inno się zatem  tak ie  książeczki robotnicze w pro­
wadzić.

W  spraw ie  ubezpieczeń społecznych, k tó re  są 
koniecznością społeczną, dom agano się, ab y  uprosz­
czono całą m an ipu lac ję , ab y  nie podw yższano 
daw nie jszych  opłat 7 proc. n a  Kasę C horych 
przez zm ienioną m an ipu lac ję  na  10 proc., aby  
wreszcie zak ład y  ubezpieczeniow e nie p row adzi­
ły  po lityk i kap ita lizow an ia  p rem ij i nie podnosiły  
zanadto  dysp roporc ji m iędzy opłatam i a św iad ­
czeniam i tych  in sty tu cy j.

Była to p ierw sza tego rodzaju  konferencja , a 
na leży  przypuszczać, że nie będzie ostatn ią. N a j­
bardz ie j zainteresow ani w  te j spraw ie, mieli po raz  
p ierw szy  m ożność w ypow iedzenia się. Sz.

Przegląd polityczny,
N ad zw ycza jna  sesja sejm ow a została przed  

rozpoczęciem  pierw szego posiedzenia odroczona na 
d n i 30. Znów n ad z ie ja  na  w spółpracę rząd u  z S ej­
m em  zaw iodła. Wiele ustaw  p rzygotow anych  przez 
kom isje leży n iezałatw ionycń . Zam iast uspokoje­
n ia  um ysłów , ta k  potrzebnego d la  Polski, w alka 
opozycji z R ządem  zaostrza się. Pom im o w szystko 
m e trac im y  nadziei, że obie strony  zrozum ieją w re­
szcie konieczność zap rzestan ia  w alki, zgubnej d la 
P ań stw a  i zn a jd ą  m odus v ivend i“, sposób w spół­
życia, pow odow ani in teresem  Państw a.

Stronnictw o narodow e, k tó re  ju ż  m iało p rz y ­
gotow any w niosek nieufności d la całego rządu , u- 
cńw aliło  p ro test p rzeciw  odroczeniu. J akiż p ro test 
w yłonił także  „centrolew ", sk ład a jący  się z k lu ­
bów centrow ych i lew icow ych. W proteście tym  
bardzo  niem ile u derza  nas ostra k ry ty k a  P rezy ­
d en ta  R zeczypospolitej, k tó ry  jest nieodpow ie­
dzialny , o ile nie łam ie k o n sty tu c ji i k tórego osoba, 
rep rezen tu jąca  M ajesta t R zeczypospolitej, pow in- 
ną być  stanow czo w yłączoną z dyskusji po litycz­
nej. J ego w ym aga p rosta  przyzw oitość i w zgląd 
na dobro P aństw a. C zyż k luby , zam ierzające dla 
dobra P ań stw a  w zm ocnić w ładzę P rezy d en ta  R ze­
czypospolitej, zastanow iły  się nad  tem , że p ro tes­
tu ją c  przeciw  P rezydentow i, w ykonyw ującen iu  
swe upraw nienie  konsty tucy jne , p o d k o p u ją  po­
wagę N ajw yższego R ep rezen tan ta  P ań stw a?  C zyż 
w spółudział n ien a tu ra ln y  k lubów  środka  z lew ico­
w ym i, z k tó ry ch  n iek tó re  są naw et b liskie kom uni­
stom, m a m ieć ten  sku tek , b y  w spólnie podryw ać 
pow agę głow y P aństw a?

W yłoniła się jeszcze jed n a  kw est ja  k o n sty tu ­
cy jna . N a żądan ie  jed n e j trzecie j posłów Sejm  zo­
sta ł zw ołany, Senat zaś nie. T u  rząd  m a słuszność, 
bo art. 25. konsty tuc ji, zaw iera jący  obow iązek 
zw ołania Sejm u na żądan ie  jed n e j trzecie j ogółu 
posłów, stosuje się w edle art. 37. odpow iednio też 
do Senatu  i Senat to p raw o  zaw sze dotychczas w y ­
konyw ał. D opiero  obecnie, gdy  Sejm  p rac u je  pod 
d y k ta tem  socjalistów , posłow ie zb ie ra jąc  podpisy , 
zapom nieli o istn ien iu  Senatu . Znów się pokazało, 
ja k  w śród opozycji n ik ły  jest w p ływ  p raw icy  
i cen trum , k tó re  to s tronn ictw a m yślą  o w zm ocnie­
niu w ładzy  Senatu , a pod w odzą socjalistów  igno­
ru ją  Senat.

W ybory do Sejm u śląskiego w y p a d ły  niepo­
m yślnie z pow odu rozbicia głosów polskich. N iem ­
cy zyskali dw a m an d a ty  w ięcej, kom uniści u zy sk a ­
li po raz  p ierw szy  dw a m andaty , narodow i dem o­
k rac i ani jednego. L ista  ch rześc ijańsk ie j dem okra­
c ji o trzym ała  na jw ięce j głosów po liście niem iec­
kiej i u zy sk a ła  10 m andatów . A ni niem cy an i żadne 
stronnictw o polskie nie m ają  większości. M am y n a ­
dzieję, że w szystkie k lu b y  polskie tam  n a  kresach  
się porozum ieją  i u tw orzą większość. Jest to postu ­
latem  po lityk i narodow ej i państw ow ej. O b y  p rz y ­
n a jm n ie j tam  wobec niebezpieczeństw a niem iec­
kiego p a rtje  rządow e i opozycyjne zaw arły  zaw ie­
szenie b roni i stanęły  do w spólnej w alk i z N iem ­
cami.

My stale — tam  gdzie chodzi o całość i dobro 
Państw a i społeczeństw a — wołać będziem y: Zgo­
dy, zgody ja k  najw ięcej!!
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Z ruchu katolickiego
W POZNANIU I. KRAJOW Y KONGRES EUCHARY­

STYCZNY. Już ty lk o  n ieca ły  m iesiąc d zieli nas od otw arcia  
I-go K rajow ego K ongresu E ucharystycznego  w  Poznaniu. 
O patrzność spraw iła , że urządzen ie w sp an ia łej tej uroczy­
stości która zesp olić  ma w szystk ie  serca polsk ie , p łonące  
ogniem  m iłości ku Bogu, u tajonem u w  N ajśw . Sakram encie, 
odbyć się  ma w  te j d z ie ln icy  n aszej O jczyzny, w  której 
po raz p ierw szy  zab łysn ęło  św ia tło  praw dziw ej w iary . W 
W ielk op olsce  ru n ęły  p ierw sze  b a łw an y pogańsk ie, a na 
daw nych  ich ołtarzach stanął K rzyż C hrystusow y, obejm u ­
jąc  w m iłościw e ram iona ziem ie P olaków  i z leca jąc  im od­
tąd obronę w schodnich  ru b ieży  d aw n iej przed  natarciem  
tureck ich  pohańców , dziś — przed b o lszew ick ą  zarazą du­
chow ą, która pragnie zatruć sw ym  jadem  ch rześcijań sk ie­
go ducha

W katedrze p oznań sk iej sp oczęły  zw łok i w ie lk ich  kró­
lów  naszych, z k tórych  p ierw szy  w p row adził P o lsk ę w  po­
czet k rajów  chrześcijańsk ich , drugi — um acniając je j  gra­
n ice — dał m ożność sw obodnego rozw oju  re lig ji C hrystu ­
sow ej i p rom ien iow ania  je j  na sąsied n ie narody.

W ziein i W ielk op o lsk iej sp oczęły  też p ierw sze  relik  w  je  
m ęczennika. W G nieźn ie bow iem  złożono ciało św . W oj­
ciecha. który, chociaż krw i obcej, z krajem  naszym  zesp o­
li ł s ię  tak ściśle, że żaden patron P olsk i n ie  c ieszy  się tak  
w ielk ą  czcią  i m iłością.

Zaszczyt, k tó r y  p r z y p a d ł  w  ud z ia le  s to licy  W ie lk o p o l­
ski, p o tra f i ła  ona  ocen ić  i godn ie  n a m  odpow iedzieć . O d 
p a r u  m ies ięcy  t r w a  p r a c a  p rzyg o to w aw cz a .  U s ta lon o  p r o ­
g ram , w ed łu g  k tó re g o  o dbędz ie  się u roczy s to ść  dn ia  26-go 
cze rw ca  w  P ozn an iu .

U d zia ł w  k ongresie  zapow iada się  bardzo liczny; tak 
z ca łe j P olsk i, jak  i z zagran icy  zg łaszają  się uczestn icy . 
Z ainteresow anie poszczególnem i sek cjam i je s t  bardzo w ie l­
k ie; przygotow ały  one in teresu jące  tem aty, których opra­
cow an ie pow ierzono sp ecja ln ie  dobranym  referentom

A d res  K o m ite tu  w y k o n aw czeg o ,  k tó r y  u d z ie la  w sze l­
k ich  in f o rm a c y j :  P o zn ań ,  a le je  M a rc in k o w sk ieg o  22. I II  p., 
p o k ó j  N r  K on to  PK O . P o z n a ń  Nr. 213.033.

Z jedn oczen ie  C hrzęść .  Z w iązkó w  Zaw odow ych .
W alne zebran ie m łynarzy  o dby to  się w  n ied z ie lę  18-go 

m a ja .  R ozpoczęto  w y s łu c h a n ie m  m szy  św. w  k ośc ie le  św. 
A nn y . Po  m sz y  z e b ra l i  s ię ,uczestnicy z ja z d u  w  sali  Z je d n o ­
czenia ,  gdzie  ich  w  z a g a j e n iu  sw o jem  p o w ita ł  p reze s  p. Hu- 
pałow sk i ze  S tryja . Z akończył sw o je  przem ów ien ie ok rzy­
kiem  na cześć N ajja śn ie jsze j R zeczyp osp o litej i p rezyd en ­
ta P aństw a. U ch w a lo n o  też  w y s łać  do N iego  t e le g ra m  h o ł­
dow niczy .  P. H u p a ło w sk i  z a p ro p o n o w a ł  n a s tę p n ie  do p re -  
z y d ju m  z ja z d u  p. D ob row olsk iego  ze Lwow a i p. K ulsona, 
prezesa oddziału  tarnopolsk iego. Poczcm rozpoczęto  o b r a ­
dy. Byli n a  sali delegaci z T a rnopo la ,  z Borszczowa, z Bu- 
czaeza, ze Złoczowskiego. z H oro d en k i ,  z P rzem y ś la ,  ze 
S t r y ja ,  z pod  K ra k o w a ,  ż Ja ro s ła w ia ,  z ro z m a i ty ch  in n y c h  
s t ro n  M ałopolski.

O d cz y ta n o  n a p rz ó d  i p rz y ję to  p ro tokó ł  z ostatniego 
w a ln e g o  z e b ra n ia  z c z e rw ca  1929. S k a rb n ik  p rz e d s ta w ił  

. sp ra w o z d a n ie  kasow e . W  p rz y c h o d a c h  je s t  3.606 zł., w  w y ­
d a tk a c h  2.361 zł.: p o zo s ta je  do p rz e n ie s ie n ia  n a  ro k  1930 — 
1.145 zł. Z w iązek  m a  n a d to  na  p o ży czk ach  u cz łonków  965 
zł., r a z e m  w ięc  m a j ą t e k  zw iąz k u  w y n o s i  około  2,100 zł. W 
d y s k u s j i  ż ądan o  ty lk o  w y ja ś n i e n ia  co do p o zy c j i  w y d a tk o ­
w e j  549 zł. ty tu łe m  k osz tó w  po dróży .  W y ja śn io n o ,  że są to 
k o sz ty  w y ja z d u  d e le g a c j i  do W a rs z a w y ,  i d e leg a tó w  na  ze­
b r a n ia  o dd z ia łow e  w  T a rn o p o lu ,  w  Złoczowie i t. d. Żad­
n y c h  z a rz u tó w  rz eczo w y ch  p rzec iw  sp ra w o z d a n iu  r a c h u n ­
k ow em u  n ie  podnies iono . P. R ę k a s  im ien iem  ko m is j i  k o n ­
t r o ln e j  Z jed n o czen ia  p os taw i ł  w n io sek  n a  ud z ie len ie  Z a­
rząd ow i u s t ę p u ją c e m u  a b so lu to r ju m .

R ad ca  L ie b h a r t  p rz e d s ta w i ł  w dłuższeni p rz e m ó w ie n iu  
sp ra w o z d a n ie  z d z ia ła lnośc i  Z a rządu .  W sp o m nia ł  o w y jeż -  
d z ie  do W arszaw y ,  gdzie  d e le g a c ja  p rz e d s ta w i ła  sw o je  żą ­
d a n ia  u  re f e re n tó w  w M in is te rs tw ie  H a n d lu  i P rz e m y ś lu  
i w  M in is te rs tw ie  P r a c y  i O p iek i  Społeczne j.  W sp o m n ia ł  o 
in t e r w e n c ja c h  roz m a ity c h ,  zw łaszcza  w  in s p e k to ra t a c h  p r a ­
cy, o k o re s p o n d e n c ja c h  s e k r e ta r j a tu ,  o z ak ła d a n iu  n ow y ch  
kół,  o w y d a w a n iu  m ies ięc zn ik a  m ły n a rsk ieg o .

W  d y s k u s j i  o b sz e rn e j ,  j a k a  się ro z w in ę ła  p r z y  tein 
sp ra w o z d an iu ,  z a b ie ra l i  glos: m ło d y  p.H upałow ski, D żum o- 
w icz, K olendow ski z Borszczow a, Prorok z Buczacza , Flach  
ze Złoczowa, Kusoń z T arn o p o la ,  d e leg a t  G erm ański z P rz e ­
m yś la  i w ielu  innych .  D y s k u s ja  w y ja w iła ,  na  ja k ie  t r u d n o ­
ści n a t r a f i a  o rg a n iz a c ja ,  j a k  cz łonkow ie  n a ra ż e n i  są na 
s z y k a n y  i n a  u t r a t ę  posad ,  j a k  m u szą  p ra c o w a ć  n ie k ie d y  
w św ięta ,  w  n iedzie lę ,  n a w e t  3 m a ja ,  że p r a c u j e  się n ie raz  
po 10 i 12 godzin  n a  dobę, że n a d to  n ie k tó rz y  k o le d z y  w p ro ­
w a d z a ją  n iepo ro z u m ien ia .  In s p e k to ra ty  p r a c y  odnoszą  się 
często do z w iązku  n iech ę tn ie ,  u c h y la j ą  się od in te rw en c j i ,  
g d y  członek zw rasa  się z p ro śbą  o pomoc. Spec ja ln ie  z a jm o ­
w ano się także  sp ra w ą  ośmiogodzinnego d n ia  p racy ,  p r z y t a ­
czano r a c j e  za i p rzec iw . Żalono się na  bezrobocie .  W ta r -  
n op o lsk ie m  np. je s t  50 proc. cz łonków  bez p racy .

S e k re ta rz  g e n e ra ln y  w w ie lu  sp raw ach  udz ie la ł  d o ­
k ła d n ie js z y c h  w y ja ś n i e ń  i w skazów ek .

Ks. S zyde lsk i  podn iós ł  rzeczow y  i sp o k o jn y  ton d y s k u ­
sji,  zw róc i ł  u w a g ę  na c iężk ie  po łożen ie  gospo darcze  k r a j u ,  
n a  uczciw ość  i n a  u m ia rk o w a n ie ,  j a k i e  c e c h u ją  nasz  p ro ­
g ra m  c h rz e śc i jań sk o  - spo łeczny , a rów n ocześn ie  z a z n a ­
czył,  że p ro g r a m  nasz  pozw ala  n am  u p o m in ać  się o sw o je  
p r a w a  i k o rz y s ta ć  z u s taw  społecznych ,  o b o w ią z u ją c y c h  w 
na sz em  pańs tw ie .

Z e b ra n ie  u ch w a l i ło  n a s tę p n ie  u s tę p u ją c e m u  za rządo w i 
ab so lu to r ju m .

P rz y s tą p io n o  do w y b o ru  z a rz ą d u  n a  rok  nas tęp ny .  P. 
r a d c a  L ie b h a r t  z a p ro p o n o w a ł  d o ty c h c z aso w y  sk ład  w ca ­
łości ra z em  z pp. D o b ro w o lsk im  i K ru p ą .  PP. D o b ro w o lsk i  
i K ru p a  ośw iadcza ją ,  że do z a rz ą d u  i p r e z y d ju m  w e jść  n ie  
z a m ie rz a ją  i t rw a l i  p r z y  tem  ta k ż e  po p rzem ó w ie n iu  Ks. 
Szydełskiego. W obec tego zebran ie  w y b ra ło  n o w y  z a rząd  w 
d a w n y m  sk ła d z ie  bez  tych  dw óch panów .

O godzin ie  3 Y> z jazd  zam knię to .  T uż  po zam k n ięc iu  
za rzą d  się z e b ra ł  i u k o n s ty tu o w a ł ,  w y b ie r a j ą c  p reze se m  
p o n o w n ie  p. H u p a ło w sk ieg o  ze S try ja .

W n iosk i  zgłoszone p rzez  p. P ro r o k a  i in n y ch  cz łonków  
p rz e k a z a n o  no w em u  , za rządow i.  .

Z wiązek p okojów ek  i kucharek  „S am o ob ron a"  od by ł  
o d b y ł  z w y c z a jn e  z e b ra n ie  w n iedz ie lę  18-go m a ja .  O b e c ­
ny ch  b y ło  około  80. W szy s tk ich  cz łonków  zw iązek  liczy 
już 120. W  k as ie  po za sp o k o je n iu  w y d a tk ó w  b ieżących  je s t  
175 zł. P rz e w o d n ic z y ł  z e b ra n iu  p. j a s t r z ą b ,  k tó r y  n a d z w y ­
cza j  g o r l iw ie  b ro n i  in te re só w  członkiń  i in t e r w e n ju j e  w 
k a ż d e j  s łu sz n e j  sp raw ie .  I l lu s t ro w a ł  też  z a jm u ją c o  w iele  
t a k ic h  in t e rw e n c y j .  Z w iązek  się ro zw ija .  P a n ie  za zw y cza j  
p r z y c h y ln ie  p r z y j m u j ą  i n t e rw e n c ję  zw ią zk u  i z g ła sza ją  
się do b iu r a  zw ią zk u  o k a n d y d a tk i .  Ks. S zyd e lsk i  d z ięk o ­
w a ł  p rez e so w i za zapa ł ,  z j a k i m  p r a c u j e  d la  zw iązku ,  i z a ­
chęca ł cz ło nk in ie  do su m ie n n e j  a uczc iw e j  p rac y .  7. pośród 
s a m y c h  s to w a rz y sz o n y c h  z a jm u je  się o rg a n iz a c ją  g łów nie  
p. K a ta r z y n a  H ęczka.

Z w iązek pracow ników  drzew nych przecho dz i  od d ł u ż ­
szego czasu  s t ra szn e  bezrobocie .  75 proc. członków je s t  bez 
p ra c y ,  a  l iczba  ta  jeszcze  w zrośn ie ,  gd yż  co raz  da lsze  f i r ­
m y  z a m y k a ją  w a r s z t a ty  i z w a ln ia ją  p raco w n ik ó w . Świeżo 
f i rm a  L ew iń sk i  zw oln i ła  k i l k u s e t  ro b o tn ik ó w  ro zm a i ty c h  
b ra n ż y .  P rz y c z y n ą  k a ta s t ro f a ln e g o  po łożen ia  w p rz e m y ś le  
d r z e w n y m  m a  b y ć  Rosja ,  k tó r a  rzuc i ła  po  cenach  b e z k o n k u ­
r e n c y jn y c h  m n ós tw o  m a te r j a łu  na ry n k i  eu ro p e jsk ie .  Ale
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i b r a k  k r e d y tu ,  b r a k  p r a c y  i o gó lna  d e p r e s ja  gospo darcza  
p o w o d u ją  bezrobocie ,  n ie m a  zam ów ień ,  n ik t  n ic  n ie  k u p u ­
je ,  n ie  m a j ą  p rz e d s ię b io rc y  p ien ięd zy  n a  z a k u p  m a t e r j a -  
łów, n ie m a  w id o k ó w  n a  zn a le z ien ie  k up ców , d la teg o  p rz e d ­
s ię b io rcy  z a m y k a ją  w a rsz ta ty .  T y lk o  ruch  b u d o w la n y ,  g d y ­
b y  się mógł rozw inąć , p o p ra w i łb y  k a ta s t ro f a ln e  położenie 
w p rz e m y ś le  d rz e w n y m ,  d la teg o  je s te ś m y  b a rd z o  za  oży­
w ien iem  tego  ruch u .

C hrzęść , zw iązek  p ra c o w n ik ó w  d rz e w n y c h  dom aga  się, 
ab y  pracę w  m ieście  L w ow ie zastrzec przed ew szystk iem  
tu tejszym  lw ow skim  pracow nikom .

S p ra w ę  b ez ro b o c ia  p o ru s z y ł  p ob liczu ie  w  o b s z e rn ie j ­
s z y m  a r t y k u le  w  tu t e j s z e j  G azecie Porannej, a  n a s tę p n ie  
na  R adz ie  p rz y b o c z n e j  Ks. Szydelski.

Św ięcone u rząd z i ł  w  sobotę  10-go m a j a  w  no cy  Zwią­
zek  pracow nik ów  hotelow ych . S k ła d a n o  sobie, j a k  zw y ­
cza jn ie ,  życzen ia ,  p rz y c z e m  w y p o w ied z ian o  k i lk a  p rz e m ó ­
w ień. P r e ź y d j u m  Z w ią zk u  z a s tę p o w a ł  p. P a s te rn a k .

W  n iedzie lę ,  (I m a ja  w  sali Z je dn oczen ia  o dby ło  się 
św ięcone  B ractw a św . A nny. W ita ł  gości p reze s  M arkow ski. 
P r z e m a w ia ł  p r z y  p o św ięca n iu  d a ró w  B ożych  Ks. p roboszcz  
R okicki. U czes tn ikó w  ty m  ra z e m  b y ło  m n ie j ,  w idoczn ie  
d a j ą  się ludziom  w e zn ak i  bezrob oc ie  i n iedo s ta tek .

W  n iedz ie lę ,  25 m a r c a  u r z ą d z i ły  św ięcone  razem  dw a 
zw iązk i :  Sam oobrona kucharek  i pokojów ek  oraz  Zw iązek  
laborantów  i pom ocników  sk lepow ych . W  o b y d w u  ty c h  
z w ią zk ach  je s t  p re z e s e m  p. Jastrząb, d la teg o  ła tw o  by ło  
u rząd z ić  ta k i e  w sp ó ln e  z e b ra n ie  razem . C ałem  z resz tą  u- 
rz ą d z en iem  z a ję l i  się w y d z ia ło w i  i w y d z ia ło w e :  K atarzyna  
Jureczko, pp. Sem czuk, Prusów na, Jankow ska, K łosow ska, 
pp. Szer, Szklarz, R eiter, Żmyj. Sala  b y ła  pe łn a .  D a r y  Boże 
pośw ięci ł  Ks. S zydelsk i, w ita j ą c  o b y d w a  Związki,  zw łaszcza  
świeżo z o rg a n iz o w a n y  zw iązek  „S am oo b ro n y "  i sk ł a d a ją c  
p rezesow i ,  w y d z ia ło w y m  i członkom  se rd ecz n e  życzenia .  
Senaor T h u llie  p od n iós ł  znaczen ie  c h rz e ś c i j a ń s k ie j  o rg a ­
n iz a c j i  z aw o do w ej ,  radca L iebhart w  d łuższem  i głębszem  
p rzem ó w ien iu  w s k a z a ł  na w ie lk ą  ro lę  w  życiu naszem  nie- 
w ia s ty  c h rz e ś c i ja ń sk ie j .  P. J a s t rz ą b  s k ła d a ł  ró w n ie ż  ży ­
czenia  ko lego m  i ko leża n k o m . Z gości b y li  n ad to  obecn i 
p. redaktor Sopicki i p rezes  z w ią zk u  dozorców  Skoropada.

SPROSTOW ANIE. W  ostatnim  10-tym num erze „Głosu  
P racy“ w ydru kow ano o Związku skontystów , że jest „naj­
m łodszym " zw iązk iem  w  D om u K atolickim  Jest oczyw ista  
m yłka drukarska. Zw iązek skontystów  n ie je s t  w  D om u  
K atolick im  Z jednoczeniu zw iązk iem  najm łodszym , a le  
n ajw iern iejszym  i najb ard ziej zasłużonym , gd yż trzym ają  
się Z jednoczenia w iern ie , a p. G órny tego  Związku pro­
w adzi k asę  Zjednoczenia i rachunki poszczególnych  zw ią ­
zków  zu p ełn ie  bezin teresow nie.

lironiRa.
W iejsk ie  w ese le  z M alechow a na scen ie. W  d n iu  3 m a j a  

na  u ro czy s to śc iach  lu d o w y c h  w  D aw idow ie, g ru p a  m ło d y c h  
w łośc ian  i w ło śc ian ek  z M a lech ow a  o d e g ra ła  ze śp iew am i 
i t a ń c a m i  d a w n e  wesele .  S p e c ja ln y  k o m i te t  z p. Starostą  
E ckhartem  n a  czele,  k tó r y  to  p rz e d s ta w ie n ie  scen iczne r a ­
zem z m ie js c o w y m  probo szczem  ks. M ikrutem  i z m ie jsco- 
w em i n a u c z y c ie lk a m i  K ow alski om i p rzy g o to w a ł ,  u m ożliw ił  
w y s tę p  t e j  g r u p y  w e se ln e j  w  sa m y m  L w ow ie  w  sali  Sokoła  
M ac ie rzy  w  so bo tę  i w  n iedz ie lę  24 i 25 m a ja .

T r u p a  g ra ła  b a rd zo  d o b rze  i t a ń c z y ła  z w ie lk ą  w e rw ą ,  
śp iew y  b y ły  miłe, r u c h y  s z lac h e tn e  i w dzięczne ,  z a ch o w a­
n ie  się n a  scen ie  p rzy zw o i te  i sw obodne.

W ese le  b y ło  od tw o rzen iem  tego, co b y ło  w- M alechow ie  
d a w n ie j ,  a co ju ż  g inęło  lub n a w e t  zaginęło. I n ic ja to rz y  
z e b ra l i  p ie śn i  w ese lne ,  m e lod je ,  p rz e m ó w ie n ia  i c e re m o n je

weselne, p rzypom nie l i  d a w n y  s t ró j  ludow y, szare, ale b a rw ­
n ie  w y s z y w a n e  su k m a n y ,  p a s y  skó rzane ,  czapki,  kam ize le .  
C e re m o n ja ł  c a ły  je s t  ze s ta n o w isk a  fo lk lo ry s ty czn eg o  z a j ­
m u ją c y .  W  p rzem ó w ie n iac h  p rz e b i j a  się n u ta  r e l ig i jn a  k a ­
to l icka  i m oralna . F o rm y  w y tw o rn e  i sz lachetne, b ra n e  za ­
p e w n e  z d a w n y c h  w zo rów  polsk ich . W  p ie śn iac h  ro zm aite  
m o ty w y  i m e lo d je .  R az  s ły szy  się j a k b y  j a k ą ś  p ie śń  w ie l­
k opos tną .  to zn ow u  j a k b y  w eso łą  ko len d ę ,  to w reszc ie  to n y  
sk o czn e j  k o ło m y jk i  i k r a k o w ia k a .  Nie w iedz ia ło  się, n a ­
w e t  się n ie  p rzyp uszcza ło ,  że u lu d u  p o d m ie jsk ieg o  z l u d ­
nośc ią  w  w iększości ru sk ą ,  z n a jd z ie  się ta k ie  bog ac tw o  
po lsk iego  o b y cza ju ,  p o ls k ie j  p ieśn i lu d o w e j ,  lu d o w e j  m u ­
zyki. W  m uzyce  i w  p ieśn iach  m iesza ją  się w p ły w y  rusk ie  
i polskie .

T ań có w  bydo w iele ,  a  tań c z y l i  m łodsi  i s ta r s i  z w e rw ą  
i z f a n ta z ją .  T ańczono  p rz e w a ż n ie  k o ło m y jk i  i k r a k o w ia k i ,  
d la  o d m ia n y  zaś k o z a k a  i m a z u ra .  T ańczo no  z f igu ram i.

C ałość  w y p a d ła  b a rd z o  p iękn ie .  N ie s te ty  z żalem n r w -  
chodzi s tw ierdz ić ,  że m ie js k a  pub liczność  n ie  o k a za ła  d l i  
t e r  rzeczy  żadnearo za in te re so w an ia .  Z aw in i ła  tu  h a r d - o  
wiele  p ra sa ,  k tó r a  b y ła  w p raw d z ie  p roszona  o poparc ie ,  ale 
tego p o p a rc ia  n ie  udz ie l i ła ,  r z eczy  g o d n e j  u w a g i  n ie  zade­
k lam ow ała .  N ieste ty  sala w  d uże j  m ierze  świeciła p us tka ,  
P ra w d a ,  że b y ła  p rz e p ię k n a  niedz ie la  m a jo w a ,  a le  jed n ak  
tego  ro d z a ju  p rz e d s ta w ie n ie  w in n o  b v ło  śc iągnąć  wiel*> 
in te l ig e n c j i  i zape łn ić  sa lę  po b rzec i .  W s k u te k  o b n ie t " “ M  
p ra s y  i publiczności, w y s tęp  m alechow skiego w esela  skoń­
czył się w y n ik iem  u jem n ym , m im o w ysi łków  ta k  kom itetu , 
j a k  am atorów .

G runt pod budow ę domu dozorców . K lub  c h rz e ś c i j a ń ­
sk ie j  d e m o k r a c j i  R a d y  M ie jsk ie j  p rz e p ro w a d z i ł  w reszc ie  
w k o m is j i  f in a n so w e j  i n a  p e łn e j  R ad z ie  p rz y b o c z n e j  — 
n a ra z ie  d o p ie ro  w  p ie rw sze m  c z y ta n iu  — uchw ałę ,  n a  m o ­
cy k tó r e j  m ias to  sp rze d a  c h rze śc i jań sk iem u  zw iązkow i za ­
w o d o w e m u  dozo rcó w  400 sążn i  n a  ty c h  s am y ch  w a ru n k a c h ,  
na j a k i c h  p rzed  p a r u  l a ty  sp rze d a ło  a n a lo g iczn ą  p a rc e lę  
so c ja l i s ty c z n e j  „P racy " .  C ena  sp rz e d a ż y  b y ła  u s ta lo n a  
z p o c z ą tk u  n a  21 zł., p ó ź n ie j  na 15 zł. Z p e łn e j  R a d y  p rz y ­
bocznej w ró c iła  sp r a w a  do k o m is j i  f in a n so w e j  i tam  o d b y ­
ła  się w ła śc iw a  d y s k u s ja .  R e fe r e n t  i  w iększość  k o m is j i  b y l i  
za cen ą  15 zł., p o w o łu ją c  się n a  u c h w a łę  R a d y  p rz y b o c z ­
n e j ,  aby* g ru n tó w  m ie jsk ich  za p ó łd a rm o  n ie  sp rzedaw ać ,  
i że tę  cenę  k o m is ja  d ó b r  u w a ż a ła  za p o średn ią .  W  k o m i­
sji f in an so w e j  b ro n i l i  t e j  s p r a w y  ks. Szyde lsk i  i p. ra d ca  
L ieb h a r t .  N a  p e łn e j  R adz ie  p rz y b o c z n e j  w  d n iu  22 m a j a  
p o p a r ł  ich s tan o w isk o  ta k ż e  r a d n y  M aksym ow icz .  Na daw - 
li ie jszem  je d n a k  po s ied zen iu  R a d y  p rz y b o c z n e j  p. M a k s y ­
mow icz  b y ł  p rz e c iw n y  d a ls z e i  zniżce, za j a k ą  p rze m aw ia l i  
ra d n i  T hu ll ie ,  ks. S zyde lsk i  i L ie b h a r t .  Na w n io sek  ks. Szy- 
delsk iego ,  R a d a  p rz y b o c z n a  zgodziła  się w reszc ie  s k ie ro ­
w ać  tę  sp r a w ę  jeszcze do k o m is j i  f in an so w e j ,  gdzie  sio u- 
da ło  cen ę  s p rz e d a ż y  obn iżyć  P r z y  d r u g i e j  u c h w a le  d y s k u ­
sji n iem a, je s t  ty lk o  g łoso w an ie  i p r z y j m u j e  się z r e g u ły  
u c h w a łę  p ie rw szą

Sk lep y  m ie jsk ie  narazie u trzym ane. N a k o m is j i  d la  z b a ­
d an ia  ag end  p rzed s ięb io rs tw a  m ie jsk ie j  ap ro w izac j i  u c h w a ­
lono ty lk o  p ow oli  dąży ć  do p rz e m ia n y  d o tych czasow y  cli 
sk lep ów  m ie js k ic h  n a  sk le p y  m ie js k ie  z m le k iem  i n a b ia ­
łem. W iadom o, że p. M aksy m o w icz  p rezes  d ro b n y c h  k u p ­
ców ch rze śc i ja ń sk ich ,  p o p ie r a n y  w ty m  w zg lędz ie  j a k  n a j ­
m o cn ie j  p rz ez  k lu b  r a d n y c h  s io n is ty c zn y c h ,  d ą ż y ł  do jak  
n a j r y c h le j s z e g o  zup e łn ego  z l ik w id o w a n ia  sk le p ó w  m i e j ­
skich z a p ro w iz a c ja .  Radni z chrzęść, d e m o k r a c j i  sp rze c i ­
wiali się temu nag łem u  zw ijan iu ,  przekonani* że za trzy -  
nie sk lep ó w  od p o w iad a  in te re so m  sze ro k ic h  w a r s tw  u b o ż ­
szych i d a je  u t r z y m a n ie  k i lk u n a s tu  sk lep ieza rk o m  c h rz e ­
śc i jań sk im ,  n ie  m oże  szkodzić  kupiectw.u. B ron il i  ci radn i  
sk lepó w  na p e łn e j  R ad z ie  p rz y b o c z n e j  i. na  k o m is ja  h w a l ­
czono p rz ec iw  ty m  sk lep om  g łów nie  za rzu tem , że one cl i  ją
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def icy ty .  A le  p rz e d s ię b io rs tw o  w y k a z a ło ,  że do sk lepó w  
nie d o k ład a ,  że m a  z n ic h  n a w e t  d r o b n y  zysk  Na po d k o ­
m is j i  p r z e p a r ł  u c h w a łę  za  p o w ó ln em  ty lk o  p rz em ien ia  idem. 
tycli sk lep ów  n a  sk le p y  z n a b ia łe m  p. L ieb h a r t .  P. M a k s y ­
mow icz u s tą p i ł  w reszcie .

D robni odbiorcy gazu. Nie ta k  d a w n o  żąd ano  od d ro b ­
n y ch  odb io rców  gazu  m ie js k ie g o  p o d p is a n ia  d e k la r a c j i ,  że 
b ę d ą  p łac ić  p r z y n a j m n i e j  za  120 m e t ró w  sze śc ien ny ch  gazu 
rocznie .  W ie lu  j e d n a k  ty c h  d ro b n y c h  o d b io rcó w  zużyw ało  
ty lk o  w poszczeg ó ln ych  m ies iącach  2—5 m e t ró w  gazu. n ie  
chcia ło  w ięc  po dp isać  p rz e d ło ż o n e j  d e k la r a c j i .  R o z u m o w a ­
li, że gaz o w n ia  m ie j s k a  j e s t  in s ty t u c j ą  uży teczn ośc i  p u b l i ­
cznej ,  że oni p ła cą  za z e g a r  k w o tę  m ies ięczną ,  że gazow nia  
do n ich  a b so lu tn ie  n ic  d o k ła d a  i d la teg o  chc ie li  p łac ić  t y l ­
ko  w m ia rę  zuży c ia  gazu. D y r e k c j a  gazow ni g roziła ,  a  w r e ­
szcie poczęła  z a b ie ra ć  z m ie sz k a ń  ty c h  o p o rn y c h  d ro b n y c h  
od b io rców  z e g a ry  i gaz im zam k n ę ła .  1

In t e rw e n io w a l i  w  t e j  sp ra w ie  os ta tn iego  c z w a r tk u  u 
p. r e k to ra  N adolsk iego , i u  p. d y r e k t o r a  Żardeck iego .  D y ­
r e k c j a  p r z y r z e k ła  w reszc ie ,  że p rz y w ró c i  d a w n ie js z y  s tan  
rz eczy  z d n ie m  I cze rw ca  i zp ow ro tem  z a łą c zy  w y łąc zo n e  
ju ż  zegary .

U w a ż a m y  tę  decyzię  d y re k c j i  gazow ni za s łu sz n ą , 'g d y ż  
d ro b n i  k o n su m e n c i  b v l ib v  zm uszen i obchodzić  się bez  gazu, 
lu b  p łac ić  za gaz p a ro k r o tn ie  w ięce j .

Rzad m altański przeciw  K ościołow i katolick iem u. Do-
nosza z R zym u, że A rcy b isk up  M al ty  O a ru n a n a  i b iskuo  d ie ­
cezji Gozo. mons. Gonzi.  w y d a l i  now e lis ty  pasterskie ,  do 
w ie rn y ch  sw ych  (1'e c e z \ i . w  k tó ry c h  o św iadcza ła ,  żc K o­
ściół n ig d y  ide b ra ł  czynnego  ud z ia łu  w  życiu po li tvcznem  
ta k ie i  czv  innej p a r t i i ,  ale skoro dzis rząd  lo rd a  S tr ic^ lan da  
w zią ł  sobie za  cel p row ad zen ie  w alk i z Kościołem, Kościół 
ka to licki nie  może bezczynnie  p a trzeć  n a  tego rod za ju  w a lk ę  
i pos tanow ił się bronić.

Z tej w ięc  ra c  ii o b a j  pas te rze  w z y w ą ja  w ie rn y ch  całego 
n a ń s t w a ,  a b y :  l-o nic głosowali na listę r z ąd o w ą  lo rda  Str ick- 
la n d a  p od  groza cieżkiego grzechu śmiertelnego, a lbow iem  
k a n d y d a c i  p a r t i i  rznd ow ej są z d ecyd ow an y m i w rog am i K o­
ścioła kato lick iego: 2-o, a b y  nie kusi l i  się k a n d y d o w a ć  z te j  
l i s tv  rząd o w ej z tei sam ej  rac j i :  3-o, a b y  u św iad am ia l i  in ­
nych, że l is ta  r z ą d o w ą  to w rogowie Kościoła katolickiego. 
Kto wiec bedzie  popie ra ł ,  albo głosował, a lbo  k a n d y d o w a ł  
z l is ty  rzad o w e i  lo rd a  S tr ick lan da ,  będzie  po zb aw io n y  w szel­
kich pociech re l ig i jnych .

t , i s tv  pas te rsk ie  zos ta ły  ogłoszone w e w szy s tk ich  kościo­
łach  M a l ty  i z rob i ły  o lb rzym ie  w raż en ie  na w iernych .  Po 
nabożeństw ie  w iern i  b s d ź  to g rom adzil i  się po  kościołach, 
bndź odbyw ali  g rom adn e  wiece, na  k tó ry c h  jednogłośnie  
uchw alono  rezolucje. że k a to l icy  będą  zw alczać  rządow ą 
listę lo rd a  S tr icklanda.,

F a k t  ten w y w o ła ł  w  ko łach  rz ąd o w y c h  w ie lk ą  ko n s te r­
nacje .  czego dow odem  iest, że w czo ra j  odby ło  sie spec ja lne  
posiedzenie R a d y  m in is tró w  w  p a ła c u  św. A ntoniego i p r a ­
w dopodobnie ,  że rząd  zawiesi w y b o ry  aż do u spoko jen ia  
k ra in .

W y n ik a ło b y  z powyższego, że lo rd  S tr ick lan d  p rzegra ł  
w  te j  w alce  z ka to l ick im  Kościołem.

W alka z pornograficznem i w ydaw nictw am i. M in is te r ­
stwo sp raw  w ew n ę t rzn y ch  w yd a ło  okólnik  do w szystk ich

u rzędów  w ojew ódzkich , w  k tó ry c h  zaznacza, że od pewnego 
czasu  w ca ły m  k r a j u  d a je  się z au w aży ć  zw iększona ilość 
w y d a w n ic tw  w ręcz p o rnograficznych .

W obec tego m in is te rs tw o p rzy s tąp i ło  do sporządzen ia  
w y k a z u  p u b l ik a c y j  po rno g ra f iczn ych ,  uw zg lę d n ia jąc  ró ­
wnież w y d a w n ic tw a  zagraniczne. W y k a z y  tak ie  zos taną  p rze ­
siane u rzędom  w ojew ódzkim , n a  razie  zaś m in is te rs tw o p o ­
leca z w raca ć  p i ln ą  uw ag ę  n a  tego ro d za ju  czasopism a i p o ­
d e jrzane  egzem plarze  p rzesy łać  m in is ters tw u. D o w ia d u je m y  
się, że w  na jb l iż szy m  czasie k i lk u  z ag ran iczn y m  w y d a w n ic ­
tw om  po rn o g ra f iczn y m  m a b yć  o d e b ra n y  deb it  pocztowy.

Im port ryżu  a k ryzys ro ln iczy. PAT. donosi z G dyni,  
że do p o r tu  tam te jszeg o  z a w in ą ł  z I n d j i  s ta te k  „N ew ton  
Becch z ł a d u n k ie m  8.000 ton  ryżu ,  p rzez n a czo n eg o  d la  łu- 
szczarn i  w  G dyni,

K ró tk a  ta  sp raw o zd aw cz a  n o ta tk a  d o s ta teczn ie  c h a r a ­
k te r y z u je  b ezp la n o w o ść  n a sz e j  po l i ty k i ,  p ła t a ją c e j  się w 
sp rzeczn ośc iach  i p o św ię c a ją c e j  d la  m a ły c h  rzecz y  — in t e ­
re sy  ro ln ic tw a .

K o lo sa ln y  ła d u n e k  egzo tycznego  s p e c ja łu  p rzezn ac zo ­
n y  d la  p o d t r z y m a n ia  ru c h u  g d y ń s k ie j  łuszczarn i ,  po p rze -  
ł( iszczeniu d os tan ie  się n a  ry n e k  k r a jo w y ,  b y  sk u teczn ie  
k o n k u ro w a ć  z naszem i k r u p a m i  i kaszam i,  b ęd ącem i p r z e ­
cież nic m n ie j  sm aczny m  i p o ż y w n y m  ś ro d k iem  sp o ż y w ­
czym.

T r a n s a k c j e  ta k ie  d o k o n u je  się w  okres ie ,  gd y  s k u tk ie m  
n a d m ia ru  zbóż ceny  ich u r z y m u ją  się na  poz iom ie  p o n iż e j  
op łaca lności .  N ik t  n ie  o d w a ż y  się tw ierdz ić ,  że t r a n s a k c j a  
p o w yższa  i p o k re w n e  z n ią  o g ra n ic zen ia  p rze m ia ło w e  są 
ro z m y ś ln ą  a k c j ą  a U ty ag ra rn ą ,  f a k te m  w k a ż d y m  raz ie  jes t,  
że ta k  faw o ry z o w a n ie  im p o r tu  a r t y k u łó w  spożyw czych ,  
ia k  i z a rząd zen ia ,  p o w o d u ją c e  zm n ie jszen ie  się k o n su m c j i  
k r a j o w y c h  zbóż są pociągnięciem , k tó r e  p o w ięk szy ć  m uszą  
d e p re s ję  gospo darczą  w k r a j u

Zwierciadło.
l ak  rzadko  słowa idą z czynem  w parze,
T ak  m ało ludzi w łasnej głębi słucha.,..
P łom ienne hasła na naszym  sztandarze,
Lecz w ew nątrz  — pustka , s traszna nicość ducha.

Jesteśm y m ocni .ale tylko... w ęębie...
L ubim y pozę, słow a p różne j blagi,
Lecz n :e um iem y pa trzeć  w żvcie głębiej 
B rak nam  energ ji i czynów  odwagi. —

S zukam y w szędzie sw ej w łasnej korzyści, 
C iskając  w innych  grom em  potępienia. —
Toc zy nam  dusze rak  podłej zawiści,
A pierś p rzy tłacza  kam ień  zniechęcenia.

W ięc trzeba z duszy  w yplenić złe chw asty , 
S łuchać, co m ów i żyw e serca bicie.
Zniszczyć gnębiące nas p a rtje  i k as ty  
I odrodzonym  — zacząć nowe życie!

Jadw iga G osikowska.

CENfl O G ŁO SZEŃ: C ała str o n a  100 zł„ p ó ł s tr o n y  50 zł., ć w ie r ć  str o n y  1250 gr. w  t e k ś c ie  dw a ra zy  d rożej
D robn e o g ło s z e n ia  10 gr. za s ło w o , najm niej 3-— zł.
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R edaktor o d p ow ied z ia ln y : M aksym iljan  L ew an d ow sk i.
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